
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  PROLOG


  Kochany,


  bo jeszcze po raz ostatni mogę się do Ciebie wten sposób zwrócić.


  Odchodzę.


  Moja decyzja nie jest podyktowana chwilą, impulsem lub kiepskim momentem wpracy. To się dzieje od dłuższego czasu. Właściwie– od trzech lat. Iprzykro mi, że funduję Ci tę rewelację za pomocą listu, ale wiem, że tak będzie łatwiej zarówno dla mnie, jak idla Ciebie. Wybacz mi ostatni raz. Wiem, że jeśli teraz nie zdecyduję się odejść, będziemy trwać wtym związku, aż wkońcu pewnego dnia dotrze do nas, że się nienawidzimy. Nie chcę Cię nienawidzić, Adamie. Jesteś cudownym facetem iwierzę, że jeszcze możesz ułożyć sobie życie zkobietą, która Cię pokocha, która będzie dla Ciebie spełnieniem ideału. Mnie do tego ideału bardzo daleko.


  Oddaliliśmy się od siebie. Nie chciałeś trzymać się krok obok, zostawałeś coraz bardziej wtyle, amnie pękało serce, kiedy na to patrzyłam. Pamiętasz, jak przed ślubem marzyliśmy ozjeżdżeniu całego świata? Pamiętasz nasze górskie wędrówki, urokliwe zakątki europejskich stolic albo egzotyczne plaże Azji? Czy pamiętasz jeszcze, jak to jest znajdować czas na beztroskę, pasję inamiętność? Osiadłeś wnaszym małżeństwie, nie chcesz zmian, nie chcesz ruchu. Stygniesz istarzejesz się coraz prędzej. Te wszystkie wspólne plany zamieniałeś jedynie na fantazje, których nie miałeś czasu realizować. Czuję, że przy Tobie jedynie schnę, że życie przecieka mi przez palce. Jestem jeszcze dość ambitna iżądna wrażeń, chcę poczuć, że żyję, że krew we mnie wciąż krąży. Czuję, że muszę doświadczać, anie jedynie obserwować. Ciepłe, ciasne inudne przedmieścia zjednostajnymi perspektywami nie są dla mnie, przepraszam.


  Proszę, Kochany, nie miej mi tego za złe. Tak będzie dla nas obojga lepiej, jestem pewna. Potrzebuję powietrza, aTy pewnie pragniesz spokoju. Nie zgrywamy się wzajemnie. Zakończmy to jak dorośli ludzie.


  Twoja Alice


  ROZDZIAŁ 1


  ALICE


  dwa miesiące później


  Kiedy miała pięć lat, pogryzły ją psy. Trzy wielkie rottweilery ich sąsiada, pana McKenny’ego, pewnego dnia wyrwały zawiasy ze swojego kojca i, słysząc dziecięce piski, ruszyły na posesję obok. Co było dziwne, bo te psy nigdy nie wychodziły poza granicę swojego kojca, nikt nie zabierał ich na spacery ani nie pozwalał się wybiegać– dlaczego więc wiedziały, jak najszybciej dostać się do dzieci?


  Alice bawiła się na huśtawce, aRachel była wtym czasie na dachu domku na drzewie, który zeszłego lata wybudował im ojciec. Zpoziomu starej wierzby, to jest dobrych trzech metrów nad ziemią, Rachel była bezpieczna, ale jej pozycja zmuszała ją do obejrzenia dramatu młodszej siostry. Zdążyła tylko pisnąć ipokazać ręką wstronę żywopłotu, przez który wszale wypadły psiska.


  Alice nie pamiętała bólu ani krwi. Nie pamiętała, jak kły ipazury darły jej skórę na buzi, piersi irękach. Pamiętała za to własny krzyk, który teraz, po dwudziestu kilku latach, dalej potrafił ją obudzić wsennym koszmarze. Lata terapii pozwoliły jej nie bać się psów, sama miała golden retrieverkę, Goldie, ale to wymagało czasu, uporu imorza łez wylanego wkilku renomowanych gabinetach terapeutycznych.


  Dziś po tamtych wydarzeniach zostało niewiele– kilka jasnych plamek blizn pod uchem ituż poniżej linii szczęki, które nauczyła się ukrywać pod idealnym makijażem iumiejętnym konturowaniem twarzy. Tylko wchwilach takich jak ta dawne rany się odzywały: mimowolnie sięgała dłonią do blizn, czując fantomowe swędzenie, jakby przeszłość przypominała, że wżyciu nie może być zawsze kolorowo, że ma do spłacenia dług tylko za to, że żyje.


  Cmentarz zasnuty był resztką mgły, którą od kilku chwil rozmywał padający lekko deszcz. Brak wiatru sprawiał, że wszystko było upiornie nieruchome: drzewa wzdłuż alejek, zebrani żałobnicy, nawet kapłan, który wswojej czarnej jesionce wyglądał jak największy kruk wokolicy.


  – Wszystko okej?– zapytała Rachel, kładąc dłoń na kolanie siostry iściskając delikatnie jej palce, by dać znak, że jest, że czuwa, że nic złego się nie wydarzy.


  Alice kiwnęła głową, ale bez przekonania. Odsunęła dłoń od policzka iprzełożyła do niej srebrną rączkę parasola.


  – Nie rozmazałam się?– szepnęła.


  – Nie.


  Rachel łagodnie się uśmiechała, amłodsza zsióstr wydawała się zupełnie nieobecna. Siedziały obie wdrugim rzędzie żałobników, tuż za rodzicami zmarłego Adama, bratem, siostrą iMichaelem– zastępcą dyrektora generalnego jego firmy. Nie mogła uwierzyć, że już wtym momencie została aż tak zdegradowana, do pozycji zwykłej uczestniczki pogrzebu. Uczestniczki, nie żony. Czuła przez skórę, że wszyscy, którzy siedzieli przed nią, jeśli cokolwiek czuli wstosunku do niej, to nienawiść, awnajlepszym wypadku lodowatą obojętność.


  Obok nich siedziało kilka osób zjego pracy, kojarzyła twarze ze spotkań bożonarodzeniowych. Jego sekretarka– ta bezczelnie młoda, która została uniego po stażu tylko dlatego, że pieprzyli się po godzinach. Miała podkrążone czerwone oczy, bo oto ktoś wkładał do ziemi jej szansę na szybszy awans wfirmie. Na imię jej było chyba Mia albo coś na M, ale Alice niespecjalnie to obchodziło; być może powinna czuć zazdrość lub chociaż nienawiść względem kobiety, którą jej mąż obdarzał atencją zamiast niej. Nic takiego jednak wduszy jej nie grało. Czuła do niej jedynie obojętność.


  Alice poprawiła pukiel ciemnych, kręconych włosów, który przy takiej wilgoci żył własnym życiem inawet bez udziału wiatru wyplątywał się zupięcia ispadał na twarz.


  – Mam ochotę iść na imprezę– mruknęła cichutko, kiedy kapłan akurat kończył modlitwę izapraszał zastępcę generalnego do wygłoszenia kilku ciepłych słów oAdamie. „Co za bzdura! Niech ta młoda idzie”, pomyślała Alice. „Zapewne powie nam wszystkim bardzo ciepłe słowa oAdamie”. Wkońcu jej prawie eksmąż miał gest wobec swoich kobiet! Na przykład miewał gesty rozdawnictwa, dziwnie często drogich przedmiotów, które to drobiazgi, wjego mniemaniu, znaczyły więcej niż jakieś tam wyrazy atencji poza sypialnią.


  – Zajebiście wygląda wczarnym garniturze– skomentowała starsza zsióstr Michaela, który przepraszająco się uśmiechał wstronę matki Adama imówił bzdury obyciu świetnym, niezastąpionym człowiekiem. Wolne żarty.


  – Mógłby być naszym ojcem– kontynuowała szeptem, taksując wzrokiem jego szczupłą, wysoką sylwetkę, garnitur na miarę iaparycję nowoczesnego, wielkomiejskiego „drwala”, zzarostem wystylizowanym przez speców od PR-u, przyprószonym idealnie symetryczną siwizną.


  – Byłabym bardzo niegrzeczną córeczką– zachichotała Alice nerwowo, ale itak zwróciła na siebie uwagę oraz spojrzenie pani Rozkładam-Nogi-Najchętniej-Na-Biurku.


  – Przepraszam.


  Alice nie była kobietą bez serca. Nie miała nic wspólnego ze śmiercią Adama, ale jednak fakt, że dwa miesiące wcześniej złożyła papiery rozwodowe, sprawiał, że woczach wszystkich zebranych– poza siostrą– uchodziła za zimną sukę. To, że teraz nie płakała, tylko utwierdzało ich wprzekonaniu na jej temat. Adam, odkąd dostał papiery rozwodowe, zaczął traktować ją źle. Jak obcą osobę. Grał ofiarę ichętnie otym opowiadał. Ajednak dziś, wdniu, gdy urnę zjego prochami zakopywali wziemi, nie umiała czuć nic poza teatralnym smutkiem.


  Po uroczystości wszyscy skupili się wokół rodziców zmarłego. Jego matka, którą Alice traktowała prawie jak własną, była na ciężkich lekach uspokajających, niewiele kojarzyła ztego, co się właściwie działo. Jego ojciec, emerytowany wojskowy, nie uronił ani łzy, był twardy inie pokazał po sobie śladu żalu.


  Wzrok Alice uciekł wstronę cmentarnej bramy. Rozpadało się na dobre. Tam, obok rzeźby płaczącego anioła, stał mężczyzna. Nie wiedziała kto to. Rozejrzała się dyskretnie po terenie nekropolii, aby upewnić się, że ich uroczystość była jedyną. Była, na sto procent. Więc mężczyzna wciemnym płaszczu, skryty pod szerokim czarnym parasolem, obserwował pogrzeb Adama. Ten jeden, konkretny pogrzeb, ipewnie robił to od dłuższego czasu, choć dopiero teraz zdała sobie sprawę zjego nieoczywistej obecności. Znajomy Adama? Jakiś krewny? Nie widziała jego twarzy. Ztej odległości mogła jedynie dostrzec, że był to wysoki, postawny, biały mężczyzna. Nieruchomy jak smutny anioł za jego plecami, podobny do wyciosanego zkamienia stróża. Kiedy zauważył, że jest obserwowany, skinął głową, dając znak, że należy do świata żywych. Alice poczuła zimny dreszcz na plecach imrowienie wokolicy łopatek. Jakby przyłapał ją na podglądaniu.


  – Wszystko okej?– zapytała Rachel, która właśnie skończyła rozmowę zjakaś ciotką ipodeszła do niej.


  – Znasz tego faceta?


  Popatrzyła dyskretnie ponad jej ramieniem, jednak spojrzenie, którym obdarzyła nieznajomego, nie mogło trwać dłużej niż uderzenie serca.


  – Nie…– mruknęła– ale wiesz, że nie bardzo znałam znajomych Adama. Pewnie ktoś zfirmy, może jeszcze ze szkoły?


  Rachel nie miała najwyraźniej ochoty ciągnąć dalej dyskusji. Alice zmieniła obiekt zainteresowania na bezpieczniejszy:


  – Chodź, moje szpilki zaraz się rozpadną wtym błocie– marudziła.


  – Jasne– zgodziła się Rachel, poprawiając pasek płaszcza.


  Większość uczestników pogrzebu szła niespiesznie wstronę cmentarnej bramy, za którą zostawili zaparkowane samochody. Nikt specjalnie nie rozmawiał, szli jak ciemne ptaszyska, uciekając przed deszczem. Alice miała nadzieję, że spotka faceta spod rzeźby smutnego anioła; był to rodzaj podświadomej potrzeby. Musiała chociaż przez kilka sekund widzieć jego twarz. Nie umiała sobie tego racjonalnie wytłumaczyć, ale przecież skoro tam stał iich obserwował, to ona mogła chcieć przyjrzeć się jemu! Przez tę niespełna minutę, podczas której go obserwowała, okazał się elementem tak niepasującym do całości, że pragnęła odkryć jego tajemnicę. Życie Adama było skrajnie zaplanowane, poukładane, zapisane wplikach iplanerach zlimitowanej kolekcji po dwieście dolarów za sztukę. Nie było wnim miejsca dla tajemniczych nieznajomych.


  Nie było nikogo. Ani przy rzeźbie, ani na parkingu. Tajemniczy mężczyzna rozpłynął się wraz zmgłą, został tylko deszcz. AAlice czuła, że coś przepadło bezpowrotnie, coś, co sprawiało, że mrowiły ją koniuszki palców.


  Już za bramą spojrzała wkierunku nekropolii, ale nie zobaczyła żywej duszy. Czy odczuwała stratę? Nie można stracić kogoś, kogo widziało się raptem minutę, ajedyny jego urok polegał na tym, że nie pasował do otoczenia iśmiał się nie przedstawić. Jednak wtym momencie był dla niej istotny tylko ten nieznajomy facet, anie garstka osób, zktórymi żegnała swego prawie eksmęża. Powinna być może czuć się podle, ale jednak bez żalu opuszczała to miejsce.


  – Moje kondolencje, Alice– powiedział Ken. Podszedł do jej samochodu od tyłu, stanął przy drzwiach kierowcy izudawaną nonszalancją oparł się na wyprostowanym ramieniu oreling. Chciał się wydawać wyższy czy bardziej pochłonąć sobą przestrzeń?


  Ken od dobrych dwóch lat nie robił właściwie niczego poza kierowaniem do niej propozycji matrymonialnych iczynił to zgracją godną słonia wskładzie porcelany. Okej, facet miał kasę, nawet niezłą aparycję cwaniaka żywcem przeniesionego zSycylii– oczywiście wraz zmamą, babcią isiostrami, bo mimo prawie czterdziestki na karku dalej chyba pomieszkiwał umatki– ale nie grali wtej samej lidze. Absolutnie nie odpowiadały jej jego nachalna prezencja, garnitury zawsze zwszywaną mieniącą się nitką imarkowe zegarki zhorrendalnie dużą tarczą, za którą gość chciał schować swoje braki intelektualne, epatując jednocześnie ego wielkości namiotu cyrkowego. Aprzecież doskonale wiedzieli, że nie zrobił ijuż raczej nie zrobi zawrotnej kariery– pracował jako jeden zmenedżerów salonu Apple. Wjednym zwielu takich samych punktów zidentyczną kadrą.


  – Dzięki, Ken– odpowiedziała zfirmowym uśmiechem. Taki sam miała dla mechanika, który naprawiał jej zawieszenie wsamochodzie, albo listonosza, który doręczał paczki; po prostu miły uśmiech dziewczyny zsąsiedztwa.– Mógłbyś? Trochę się spieszę, sam rozumiesz.– Dała mu do zrozumienia, że potrzebuje przestrzeni.


  Odczekała sekundę, aż mężczyzna odejdzie od samochodu, żeby mogła wsiąść. Ken stał uparcie, poszerzając swój uśmiech ibezczelnie lustrując jej dekolt.


  – Pomyślałem, że okej… sytuacja może chujowa, aranżacja tego miejsca też…– bąkał.


  – Bo jesteśmy na cmentarzu, pamiętasz?– szepnęła teatralnie.– Pochowaliśmy Adama, kojarzysz?


  Boże słodki, jak ona uwielbiała wtak bezceremonialny sposób pokazywać mu, że ten chłodny dystans to nie jedynie gra pozorów. To cholernie realny mur niechęci, którego nie chciała ruszać, bo przecież… od dobrych dwóch lat dawała mu wyraźnie do zrozumienia, że nie jest zainteresowana. Nie pamiętała nawet, skąd ten nieprzyjemny typ wziął się wjej otoczeniu. Był kumplem Adama, może zpodwórka?


  – Weź, przestań ściemniać. Wyskoczmy dziś na drinka, co? Ja stawiam– zaproponował.


  – Wow! Nie wiem, co powiedzieć– skłamała, miała ochotę mu powiedzieć, żeby spieprzał.


  – To jak? Oósmej?


  Pokręciła głową, jednak jego upór działał na nią coraz bardziej deprymująco.


  – Wiesz, nie sądzę, Ken. Mam sporo pracy, wyjazd, poza tym… serio, nie jestem zainteresowana. Ateraz, wybacz, chciałabym już stąd odjechać.


  – Nie zrozumiałaś mnie– warknął.


  Ito była jakaś nowość. Alice machinalnie zrobiła krok wtył, ściągnęła brwi, patrząc na faceta jak na wariata. Jak śmiał na nią warczeć?! Ken jednak najwyraźniej poczuł się urażony. Odstąpił od auta, owszem, ale tylko po to, aby podejść do niej blisko. Bardzo blisko. Cholernie za blisko. Złapał ją za nadgarstek, używając zdecydowanie za dużo siły.


  – Wolałbym jednak, abyśmy się dogadali, mała– syknął, pochylając głowę.


  Był sporo wyższy. Miała jego obojczyk na wysokości oczu. Czuła od niego markowe perfumy iprzysięgłaby, że wcale nie taki delikatny zapach burbonu zust, kiedy mówił.


  – Zacznę krzyczeć, Ken. Posuwasz się za daleko!– wycedziła przez zaciśnięte zęby.


  Jakby się na moment zawiesił. Zapomniał, co zrobić wsytuacji, kiedy jego genialny plan zastraszenia się nie uda, ana podorędziu nie miał żadnego planu B. Mimo ewidentnej wygranej na argumenty Alice czuła panikę. Nie strach, apanikę. Facet był duży, silny ichyba zdesperowany, awobec takich warunków rozmowa może nie wypalić. Próbowała wyswobodzić rękę zżelaznego uścisku. Miała na nadgarstku swoją kolekcję Pandory, więc jego chwyt był tym bardziej nieprzyjemny, kiedy ozdobne koraliki wbijały się między ścięgna idrobne kości.


  Puścił ją. Miała wrażenie, że jej serce na moment zamarło, ateraz– kiedy przestała czuć jego siłę– zaczęło gnać jak szalone. Adrenalina wżyłach szalała, awskroniach dudniła krew; pulsowanie było prawie bolesne.


  – Będę miał cię na oku. Nie spieprz tego, radzę ci po dobroci– burknął, otwierając jej drzwi.


  Miała ochotę wyć, kopać ico najmniej dać mu wpysk. Ale, oile wcześniej skorzystał zokazji względnego spokoju na parkingu, otyle teraz większość żałobników właśnie odjeżdżała, przez co zrobił się dookoła spory ruch i– jakkolwiek by patrzeć– wiele spojrzeń ślizgało się po jej samochodzie.


  – Zapomnij, Ken– mruknęła, trzaskając drzwiami znadzieją, że być może uda się jej przytrzasnąć mu fiuta.


  Odjechała gwałtownie, podrywając kołami jasny żwir. Być może faktycznie była spanikowana bezczelnym zachowaniem Kena. Spoglądała jeszcze na niego przez tylne lusterko. Stał mniej więcej wtym samym miejscu. Starał się odpalić papierosa mimo wszechobecnej wilgoci. Wzrok Alice powędrował wyżej– na cmentarną bramę. Była pewna, że widzi tam czyjąś sylwetkę. Wśrodku, za bramą, na terenie cmentarza. Ten sam koleś co na pogrzebie? Czy raczej ktoś zzarządu nekropolii– grabarz, stróż czy hiena? Nie zatrzymała się, aby popatrzeć. Sama jednak świadomość, że to mógłby być on, sprawiała, że jej serce zaczynało szaleńczo galopować.


  Włączyła prawy kierunkowskaz, zroztargnienia zajeżdżając drogę jakiejś ciotce. Zwykle po takim manewrze poczułaby się zawstydzona, obawiając się, że szanowna starsza pani doniesie innej zciotek. Teraz jednak odczuła błogosławieństwo nihilizmu. Nie obchodziła jej już ta starsza kobieta ani to, co sobie oniej pomyśli. Inie spowodowała tego śmierć Adama czy pogrzeb. Tam, na parkingu, kiedy atakował ją ten buc Ken, najmocniej odczuła, że nie powinna należeć ani do rodziny, ani do firmy, ani do przeszłości Adama. Że stała się dla nich, wpewnym stopniu, niewidzialna. Ibyło jej ztym cholernie dobrze.


  Pogłośniła radio. Zgłośników gruchnęło One Day.


  Jej myśli stawały się coraz lżejsze i, siłą rzeczy, skoncentrowały się na najbliższych planach zawodowych. Cieszyła się na wyjazd wplener na kilka dni, to pomoże jej ostatecznie odciąć się od śmierci męża. Poza tym czuła, że faktycznie przyda jej się teraz zanurzenie wpracy iniemyślenie. Bieżący projekt miał być jej opus magnum dla magazynu „Folove”, ostatecznym ukoronowaniem sześciu lat pracy jako fotografka. Melania od kilku dni robiła podchody, próbując wybadać, czy Alice jest wstanie zrealizować ten projekt, było to jednak podyktowane zwyczajną, ludzką troską. Nic ztego, nie podda się. Zdjęcia do kolejnej kolekcji zrobi Alice! Uśmiechnęła się izaśpiewała refren piosenki, zostawiając za sobą ten rozdział życia.


  Do domu miała niespełna dwadzieścia mil. Wjechała na międzymiastową, kiedy zapadał już zmierzch. Deszcz ustał, ale mgła jak zły duch znów pokazała się nad światem, lepiąc się do wszystkiego tak szczelnie, że Alice musiała solidnie zwolnić. Widziała jedynie przednie światła samochodów jadących znaprzeciwka, aite właściwie wostatniej chwili. Nie czuła się wtakich warunkach komfortowo. Jechała kilka kilometrów wtym tempie iwtakiej aranżacji ciszy ibezczynności. Kiedy poczuła się już pewniej, wróciły myśli opracy. Cudowne myśli, ale niespodziewane, obawiała się, że dzisiejszy pogrzeb pozostawi ją przybitą. Dlatego, aby nie popaść wmelancholię imarazm, skierowała swoją uwagę na pracę. Cudowną pracę. Była jak kotwica, która miała utrzymać ją na powierzchni aż do momentu, gdy rozwinie żagle.


  Postanowiła wponiedziałek stawić się wbiurze, zwarta igotowa do wzięcia zlecenia. Da tylko znać Melanii, że żyje, działa iruszają pełną parą.


  – Cześć, kochanie, już po uroczystości?– zaświergotała Mel.


  – Tak, to był piękny pogrzeb, życzę nam takiego!– odpowiedziała zuśmiechem inieskrywaną satysfakcją na samą myśl, co jej powie dalej:– Postanowiłam nie zwalniać tempa. Bądź tak dobra ijeszcze dziś puść info do Rose, że biorę to zlecenie inie przewiduję obsuwy wterminach. Niech prześle mi szczegóły mailem, zabukuję bilety, jak tylko będę znała jakieś konkrety, dobrze? Wiesz, wnaszej branży taki urlopik imożna liczyć po powrocie co najwyżej na sesje do gazetek reklamowych sieciówek znajwiększego zadupia Stanów.– Zaśmiała się pod nosem. Ulga, jaką poczuła, była jak ambrozja.


  Melania od zawsze okazywała jej życzliwość, odkąd tylko pojawiła się wredakcji. Lubiły się, ichociaż Alice była jej przełożoną, obie tak samo angażowały się wpracę. Alice nie wspomniała wpracy orozwodzie zAdamem, jednak jego śmierci ipogrzebu nie należało ukrywać. Wkońcu byli dość młodym małżeństwem, bezdzietnym, ale tak ślicznie pozującym do świątecznych zdjęć wohydnych sweterkach izlampką ajerkoniaku wdłoni. To właśnie Melania zaczęła jej perswadować, że wzwiązku zżałobą musi zwolnić tempo, ustąpić jej pola, dać szansę. Niedoczekanie. Oczywiście Alice zdawała sobie sprawę, że młodziutka stażystka wkońcu wyfrunie spod jej skrzydeł, ale jeszcze nie teraz.


  – Rose jest na Majorce.– Wtonie głosu Melanii wyczuwała chłód izrezygnowanie. Jakby po każdym słowie zust wypadał jej zamrożony kamień zserca lodowca. Czy żałowała, że jednak nie dostanie szansy na solowy popis? Wkońcu była tylko stażystką, musiała wyczuwać, że jakaś szansa właśnie przelatywała jej koło nosa.


  – Och, dasz radę! Albo prześlij mi do niej kontakt, zostawiłam swój komputer wbiurze…


  – Okej! Napiszę do niej, ale nie obiecuję, że nie oleje wiadomości wweekend.


  – Nie oleje, zapewniam. Poza tym chyba wraca, prawda?


  Wjechała wzatopione wrozmytych mgłą światłach Baltimore. Nawigacja prowadziła ją do domu. Nawet nie spoglądała na ekran, nie słuchała poleceń co do trasy– znała ją na pamięć. Nie obeszło jej specjalnie oburzenie elektronicznego przewodnika, kiedy zpremedytacją zjechała zwyznaczonej trasy iudała się do portowej części miasta, anie do domu, jak miała domyślnie zapisane. Dom nie był teraz miejscem, wktórym chciała przebywać.


  Znała siebie iswoje możliwości, dlatego wchodząc do znajomego klubu, od razu właściwie oddała zaprzyjaźnionemu barmanowi kluczyki od swojego forda. Znała kolesia jeszcze zczasów studenckich, to jest, pracował tutaj już wtedy, kiedy ona studiowała.


  – Dzięki, jesteś aniołem– zaświergotała, moszcząc się na wysokim, skórzanym barowym stołku. Ken ipogrzeb stawali się coraz odleglejszym wspomnieniem, ale zdawała sobie sprawę, że jeszcze będzie musiała to wszystko odchorować.


  – Chcesz zobaczyć prawdziwego anioła, spójrz wlustro– odpowiedział jej zfirmowym uśmiechem, wrzucając kluczyki do małego sejfu wmurowanego na stałe wfilar obok wyjścia na zaplecze. Zagrzechotały, obijając się ote, które już tam były; aż serce rosło na myśl, ilu ludzi potrafiło upijać się tutaj wsposób odpowiedzialny, unikając stania się po wyjściu potencjalnymi mordercami.


  Zaśmiała się na ten podryw. Wjego wykonaniu był nawet uroczy. Gdyby coś podobnego usłyszała od Kena, pewnie zżenady zapadłaby się pod ziemię. Dyskretnie się rozejrzała po bywalcach, jakby obawiając się, że swoimi myślami wywoła go zjakiejś zatęchłej nory iprzyjdzie chlać swój burbon akurat tutaj, gdzie ona miała zamiar zarżnąć ten jakże ponury wieczór.


  Zamówiła drinka izanim go dostała, poszła się odświeżyć do toalety. Wkońcu była młodą wdową! Tak młodą, że nie zdążyła jeszcze zdjąć zsiebie małej czarnej iskórzanych botków na wysokiej szpilce. Nie planowała dziś specjalnie balować, ale też nie widziała się wpustym mieszkaniu. Bądź co bądź, dzisiaj pochowała kogoś, zkim spędziła pięć lat. Właściwie nie liczyła całych pięciu, bo od dawna zmężem nie mieli wspólnych tematów do rozmów, włóżku się nie spotykali, akażde znich żyło obok drugiego chyba tylko zprzyzwyczajenia. To małżeństwo było martwe, ale nie nienawidziła Adama. Nie chciała, aby tak się to kończyło, bo przecież oboje zasługiwali na szczęście– nie razem, akażde z osobna.


  Wwąskim korytarzu, który łączył główną salę ztoaletami iwyjściem na patio, było niewiele światła. Ibyło cholernie wąsko. Przeciskała się wswojej kuriozalnie dopasowanej sukience między balującymi małolatami. Nie czuła się źle ze swoją ponad trzydziestką na karku, wiele tych wytapetowanych smarkul mogło jej pozazdrościć figury. Jednak wkurzyło ją, że kiedy mijała kilku gości, jeden otarł się ojej pośladek.


  – Chyba się zwłasnymi zębami nie lubisz, chłopcze!– fuknęła na winowajcę. Miał nie więcej niż dwadzieścia pięć lat. Chociaż nie, musiał być młodszy… po prostu był duży. Wysoki, zbezczelnym uśmiechem iwydziaranymi rękawami. Taki facet, który mógł zrobić wrażenie wklubie, arano okazywało się, że Książę Nocy pracował na stacji benzynowej ipożyczał od babci kasę na trawkę.


  – Może sprawdzimy, czy ty się znimi polubisz, śliczna?– odpowiedział, bezczelnie podchodząc do Alice. Kumple, którzy znim byli, zaczęli go dopingować ipogwizdywać. Jak na zawodach. Albo jak podczas bójki za szkołą wpiątkowe popołudnie. „Cholerna dzieciarnia!”, pomyślała ze złością ipoczuła frustrację.


  Spojrzała hardo na gnojka. Zrobiła pół kroku wjego stronę ichwyciła go za krocze. Zarżał jak ucieszony ogier, podnosząc łapska ipchając biodra wjej dłonie jak stary zboczeniec. Nie należała do nadmiernie pruderyjnych kobiet, właściwie wcale taka nie była. Aim bardziej młody się cieszył, tym ona przyjmowała coraz bardziej wyrachowany wyraz twarzy. Ikiedy myślał, że ten wieczór będzie dla niego szczęśliwy, ona po prostu zaczęła go ściskać.


  – No, mała, widzę, że lubisz na osstroooooszkurwa!– Końcówka mu nie wyszła, bo kokietowana znajwyższą delikatnością kobieta nie dała mu jednak rozkoszy, aból skręcanej nagle moszny.


  – Już cię lubię za ten sopran– mruknęła.


  Puściła go. Nie był wstanie utrzymać się na nogach. Czuła się, jakby wygrała bójkę na tyłach szkoły wpiątkowe popołudnie. Rzecz brutalna izwierzęca, ale jakże kojąca dla nerwów. Kumple adoratora teraz byli po jej stronie, wiwatowali na jej cześć jak grono wiernych fanów, którzy szybko przenosili swoje zainteresowanie ze starego szkolnego łobuza na nowego pretendenta do tytułu.


  – Jesteś! Powiedziano mi, że jesteś, ale nie mogłam cię namierzyć– zaświergotała Diana, kiedy Alice wróciła do baru. Barman przysunął wjej stronę wysoki kieliszek zkolorowym alkoholem.


  – Byłam zajęta tłumieniem dynamicznej fali testosteronu. Napijesz się ze mną? Dziś jest taki wieczór, że nie możesz mi odmówić.


  Otóż odmówiła. Diana była współwłaścicielką tego pubu, adziś miała braki wobsadzie. Jednak została zAlice, ile mogła. Trwał październik, za oknami padało jak zcebra. Ichociaż był początek weekendu, nic nie zapowiadało, że puby będą miały rekordowe utargi. Po prostu nie chciało się na taką pogodę nawet psa wyganiać zdomu.


  – Może nie powinnaś tego tłumić, hmm?


  – Nie rozumiem, co masz na myśli, kochanie– odwarknęła jej Alice, kiedy kiwnęła na barmana, aby powtórzyć zamówienie. Pierwsze wypiła prawie duszkiem.


  Diana wskazała dyskretnie jakiegoś mężczyznę zdrugiego końca sali.


  – Nie odwracaj się aż tak gwałtownie, ale… jesteś wdówką, afacet… czekaj, opiszę ci go. Dwadzieścia pięć, może trzydzieści, wygląda na miłego, grzeczny, przyszedł zdwoma kumpami, więc pewnie pracuje pięć dni wtygodniu. Ma na sobie musztardowy sweter ijestem pewna, że nieźle ogarnia siłkę. O… właśnie podnosi do ust… ciemne piwo! Więc być może jest Irlandczykiem… wsumie to bardziej ruda broda wskazuje na to, że nim jest, prawda?


  Alice prawie zakrztusiła się nowym drinkiem.


  – Jesteś pieprznięta! Nie będę dziś zarywała. Dość, że patrzyli tam na mnie jak na ostatniego parszywca, bo nie zachowywałam się jak płaczka na pogrzebie faceta, dla którego nie byłam niczym więcej niż dawno zawiązaną umową. Nieatrakcyjną iprzestarzałą.


  – Zachowujesz się, jakbyś przedawkowała prozak.– Diana cmoknęła zniezadowoleniem.


  – Co masz na myśli?


  – No jak to? Wyglądasz jak milion dolarów, azachowujesz się jak emerytka!


  – Nie mam dziś nastroju.


  – Chrzanić to! Jesteś młoda, seksowna irozumiem, że może dziś nie musisz mieć weny na dziki seks znieznajomym. Ale jesteś wolna, rozumiesz? Cholernie wolna! Nie daj się zakopać wrobocie. Weź się zabaw czy coś. Jeśli przy Adamie gryzło cię sumienie na myśl okażdym przystojnym kolesiu, którego mijałaś ina którego miałaś ochotę, to teraz się to skończyło. Wiem, że to okrutne, ale właśnie wróciłaś do gry, skarbie.– Zaśmiała się perliście, jasno, seksownie icholernie ładnie. Tak ładnie, że Alice prawie dała jej wiarę, że oto stał się mały cud iwszystko wskoczyło na właściwie tory. Jak wHollywood.


  Diana nie należała do najbardziej rozgarniętych znajomych Alice. Ale nadrabiała prostodusznością isercem na dłoni. Wdowa śmiała się tak głośno na tę tyradę, że musiała zasłonić dłonią usta. Jej spojrzenie uciekło wstronę Irlandczyka, którego zdradzały albo piwo, albo rudawa broda.


  – Wkażdym razie– zaczęła Alice– wzięłam to zlecenie od Rose. Lecę do Kanady.


  – Och!– Diana się ucieszyła iklasnęła wdłonie. Wstała, abarmańską tacę, którą wciąż miała ze sobą, wsunęła pod pachę.– Kiedy? Zresztą nieważne, trzeba to uczcić!


  Wzruszyła ramionami. Nie była pewna, było wiele, wiele zmiennych, na które nie miała wpływu. Jak choćby agencje modelek, które musiały zwyczajnie znaleźć pasujące do koncepcji dziewczyny. Nie chciało jej się otym teraz ani myśleć, ani tym bardziej mówić. Za to czuła, wyraźnie czuła całą sobą, że wyjazd dobrze jej zrobi. Uwielbiała Baltimore, ale ostatnio zdarzyło się zbyt wiele kiepskich zbiegów okoliczności. Potrzebowała tej zimnej Kanady zjej łosiami, syropem klonowym ikomarami uschyłku jesieni!


  Obserwowała, jak Diana znika za barem, apotem podchodzi do Irlandczyka zdrinkiem. Postawiła przed nim szklankę ipowiedziała mu coś, wskazując na nią. Co za pinda! Alice poczuła, że zalewa ją wściekłość na przyjaciółkę. Facet odwrócił się wjej stronę iuśmiechnął lekko, leciutko, ale woczach oprócz rozbawienia błyszczała ciekawość.


  – Baw się dobrze, nie dziękuj!– szepnęła jej do ucha Diana, która przechodząc obok, starała się jednocześnie być seksownie tajemnicza iuniknąć zderzenia zjej łokciem albo innego kuksańca.


  No dobra, skoro karma tak chciała, to należało złapać byka za rogi. Irlandczyk nie wyglądał źle: jak wymuskany, ale jednak brutal itrochę zwierzę. Może nie niedźwiedź, ale rosomak– to coś, co by jej wystarczyło. Dotarło do Alice, że ostatnie lata życia zAdamem to był wieczny marazm: seks dwa razy wmiesiącu, wco drugą sobotę między dwudziestą trzecią adwudziestą trzecią dwadzieścia. Nadpłynęło wspomnienie, płaskie inieciekawe niczym woń odświeżacza powietrza. Jednego ztych, co noszą nazwę typu Knieja Po Deszczu, awpraktyce walą mydłem.


  Jedno wspomnienie. Bo też iwszystkie te noce były do siebie podobne.


  *


  – To co, wskakujemy do łóżeczka?– spytał mąż tonem, który zapewne uważał za figlarny. Alice wzdrygnęła się lekko na tę ugrzecznioną banalność.


  – Jasne– odrzekła, pilnując, by jej głos pobrzmiewał entuzjazmem. Odwróciła twarz od telewizora ispojrzała na niego. Adam był, obiektywnie rzecz biorąc, atrakcyjnym mężczyzną: wysokim, należycie rozrośniętym wramionach, wbiodrach zaś wąskim. Miał urodę lekarza zckliwych seriali, tego, co zawsze wkońcu wyleczy każdego pacjenta: mocną szczękę, jasne oczy wesołego chłopca iwłosy wkolorze buro-beżo-blond, opadające zawadiacko na czoło.


  Ale był nudziarzem. Potwornym nudziarzem.


  – Chodź tu– zaproponował, błyskając uśmiechem. Uśmiech też miał nienaganny.


  Alice podeszła, tłumiąc wsobie melancholijne refleksje. Na co one komu? „To było jak taniec. Nie…”, poprawiła się wmyślach. „Raczej jak protokół dyplomatyczny”. Jak wAnglii, kiedy osoba zludu wita się zkrólową. Ona podchodzi, on kładzie jej dłonie wtalii, obejmuje, przyciąga blisko, całuje, przekrzywiając głowę. Podejrzewała, że przed nią Adam całował wyłącznie swoją pierwszą dziewczynę inigdy nie miał okazji rozwinąć techniki. Wkażdym razie po serii ceremonialnych cmoknięć jego język zaczął zwiedzać wnętrze jej jamy ustnej, aAlice się nudziła. Wiedziała doskonale, że wkrótce zacznie nudzić się jeszcze dotkliwiej.


  Adam zakończył to, co wswej prostoduszności zapewne uważał za grę wstępną, puścił żonę, usiadł na łóżku ispojrzał na nią wyczekująco. Alice miała chęć wywrócić oczami, ale posłusznie klapnęła obok.


  Zawsze miał na twarzy ten sam łagodny uśmiech, gdy zsuwał jej bluzkę zramion irozpinał stanik. Alice współpracowała. Koronkowe cacko wgustownym kolorze gołębiego skrzydła zostało zpietyzmem odłożone obok poduszki. Adam ujął jej piersi wdłonie, ścisnął je lekko (to akurat było miłe), ale zaraz przestał izamiast tego zajął się ślinieniem jej brodawek. Normalnie jak jakiś niemowlak.


  – Lubię, mmmm... twoje cycki– oznajmił entuzjastycznie wprzerwach od czynności cmoktających. „Wiem, mówiłeś”, pomyślała. Cały dowcip wtym, że jej sutki nie były wybitnie wrażliwe na dotyk; teraz czuła tylko, jak chłodny powiew od okna ziębi jej wilgotną skórę. Ale mężowi brak widocznego entuzjazmu zjej strony jakoś nigdy nie przeszkadzał.


  Po obcmokaniu przyszedł czas na następną fazę operacji. Adam uniósł płową głowę iznów się do niej uśmiechnął, pewien, że żona pojmie, oco mu chodzi. Pojęła. Pozwoliła mu się chwycić solidnie wpasie, objęła go nawet za szyję, gdy unosił ją ikładł na wznak na pachnącej pościeli. Krzepę to on miał, ten Adam. Szkoda, że nie robił znią nic ciekawego.


  Alice pozwoliła sobie na ciche, wesołe parsknięcie. Jej ślubny wziął je za przejaw niecierpliwości.


  – No już, już– zapewnił raźno, zsuwając zniej ołówkową spódnicę, rajstopy imajtki. Wszystko powyższe odłożył zpietyzmem na bok. Adam nigdy niczego nie ciskał na podłogę. Nawet rachunków.


  Nastąpiła pauza, apotem stłumione szelesty koło łóżka dały jej znać, że mąż pozbywa się własnej garderoby. Nigdy nie proponował, żeby mu wtym pomogła. Zatem nie pomagała. Alice leżała bez ruchu tak, jak ją zostawił, zramieniem zarzuconym nad głowę, istarała się wyłuskać zzakamarków pamięci, czy kupiła wkońcu te maliny do bezy, czy nie. Jeśli nie, to jutro trzeba będzie gdzieś podjechać…


  – No!– Adam dziarskim skokiem znalazł się tuż obok niej, aż zazgrzytały sprężyny materaca. Był nagi. Prawdopodobnie. Nie chciało jej się podnosić głowy isprawdzać, czy zapomniał oskarpetkach.


  Zwykle zapominał oskarpetkach.


  Nachylił się nad nią, blisko, aż płowy kosmyk musnął jej policzek. Pachniał wodą Fuel for Life Diesela, słodkim, sympatycznym, pozbawionym ikry zapachem. Zapachem, który pasował do niego idealnie.


  Wygięła wargi wuśmiechu ispojrzała mu woczy, bo to był ten etap protokołu.


  – No hej– wyszczerzył się jej mąż.– Jaka pogoda tam na dole?


  „Kończ, waść, wstydu oszczędź”.


  Alice splotła ramiona na jego karku ipocałowała go– gwałtowniej, niż to było konieczne, wnieznoszący sprzeciwu sposób. Jej wargi przywarły do jego warg. Była wtym prośba: „Zrób wreszcie coś prawdziwego. Błagam, nie bądź nudny...”.


  Adam oddał jej pocałunek iodsunął głowę, wyraźnie nie wiedząc, co począć ztym przejawem inicjatywy. Wzrok miał spłoszony, choć pokrywał zmieszanie uśmiechem.


  – Słuchaj, żabko– wydyszał jej wucho.– Rozgrzejesz mnie trochę?


  „Akto mnie rozgrzeje?”, pomyślała Alice, ale gniew osłabł szybko, stłumiony przez marazm. Cóż, uchybiła kolejności protokołu. Na tym etapie żadnego całowania nie przewidziano.


  Usiadła, nie patrząc mu woczy. Zminą Giocondy pchnęła męża rozpostartą dłonią, aż upadł miękko na plecy iwydał zsiebie stłumiony rechocik. Pochyliła się nad nim, przelotnie kontemplując obiektywnie miłą dla oka linię brzucha. Rosła na niej jasna ścieżynka sierści, wiodąca do samego sedna.


  Splotła palce obu rąk na jego członku. Myślała otym narządzie tak technicznie– członek. Był przyjemnego rozmiaru inawet dość kształtny, ale od lat budził wniej tyle ekscytacji, co mężowski łokieć albo stopa.


  Usłyszała, jak Adam gdzieś tam wgórze wciąga powietrze.


  Nie był jeszcze twardy. Co najwyżej konsystencji rozgotowanego makaronu.


  To się zaraz zmieni.


  Alice nabrała tchu iwłożyła sobie Adama do ust. Nie od razu. Zacisnęła wargi na wrażliwym czubku– Adam stęknął– apotem zsunęła je dalej, głębiej, aż jego żołądź stuknął ją wpodniebienie. Wiedziała, jak to lubi. Ijeszcze raz, tym razem zdołu do góry, posuwistym ruchem. Czynność powtórzyć.


  Wystarczyły trzy albo cztery razy. Na szczęście.


  – Kotku, chodź tu…– wydyszał.


  Alice uniosła oczy, otarła usta, podciągnęła się wyżej, obok męża, oparła na zgiętym łokciu iposłała mu enigmatyczny uśmiech.


  Adam znów płynął na fali kojącej rutyny, gdy dźwigał się do pozycji klęczącej, kładł na niej– Alice uprzejmie rozsunęła nogi– anastępnie spędził dobrą chwilę, próbując wetknąć swój sztywny już teraz narząd we właściwy otwór. Miał przy tym minę jak człowiek, który wskupieniu dopasowuje wtyczkę do gniazdka.


  Nawet wchodził wnią wsposób cywilizowany. Miarowymi, powściągliwymi pchnięciami. Cóż. Alice przymknęła oczy, odrzuciła głowę do tyłu ioddała się rozmyślaniom omalinach.


  *


  Teraz więc, wobliczu nieznajomego, drinków na jej koszt inagłej, brutalnej wręcz wolności– chciała spróbować, jak ta może smakować. Imiała nadzieję, że będzie smakowała jak sierść iwiatr. Na samą myśl czuła, że minimalnie brakuje jej tchu, że mrowią ją koniuszki palców istają te najdrobniejsze włoski na karku. Mimowolnie przygryzła wargę, psując idealną taflę matowej pomadki.


  „Uspokój się”, zganiła się wmyślach, bo jej organizm zjakiegoś powodu właśnie produkował hormonalny koktajl ikazał jej się czuć jak kotka wmarcu. Nie podobało jej się to. To było jak utrata kontroli, abrak kontroli oznaczał chaos. Poza tym po prostu postawiła drinka facetowi.


  Apotem on podszedł do jej stolika iodwdzięczył się tym samym, dokładając swoje towarzystwo oraz zapach, wktórym dominowały piżmo ichyba palone drewno, imorze. Pachniał jak bitwa morska– brakowało żelazistego zapachu krwi iprochu strzelniczego. Jej oczy zaszły mgiełką, awarga znów trafiła między zęby. Krótkie ukłucie bólu otrzeźwiło ją.


  Był od niej dobre dziesięć lat młodszy. Inie chrzanił, że ma śliczne oczy, nie wyliczał premii iawansów. Właściwie nawet nie dał po sobie poznać, czy tarcza markowego zegarka przykrywa szczelnie jego ego. Był młody, świeży, modny iładnie pachniał. Co mogło pójść nie tak, skoro Alice dobrze znała sposób, wjaki ma założyć nogę na nogę, aby otrzeć się łydką ojego kolano? Itylko sam diabeł wiedział, dlaczego zdecydowała się dziś włożyć czekoladowe pończochy, które skutecznie zagotowały krew wmłodym Irlandczyku.
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